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W iadomości zagraniczne.
P  O l  S  t  ,fl.

Z W a r s z a w y ,  dn. 27- Stycznia.
W  kościele P an ien  Z ak o n n y ch  N a w ie d z e ­

n i a  N ajśw iętszej M arvi ( W iz y te k ) ,  dnia 29. 
b m. odbyć się m a uroczystość Ś w ię teg o  t  ram  
ciszka ^ a le z e g o , B iskupa G enew eńsk iego , tun- 
datora  zakonu tegoż , z odpustem, zupe łnym  
i z w y s ta w ie n ie m  Najświętszego^ Sakram entu .

D oszła  nas w ia d o m o ś ć ,  iż w  d obrach  bzpa-  
n o w ie ,  gubernii W o ły ń sk ie j ,  p o w ia tu  K o­
w ieńsk iego ,  odby tym  został d n  23. b. na. o 
r z ę d  zaślubin, J O .  Xiężniczki Michaliny Ra- 
dz iw  i ł ło w n e j ,  córki J O O .  Xiąząt Miebała 
i Alexandry z Steckich R a d z iw i ł łó w ,  z 
n e m  Hr. R yszczew sk im , s y n e m  J W  G e ­
nera ła  Hra. Gabryela R yszczew skiegp  i Cele- 
s tynyz  X iążąt Czartoryjskich.

R  o s s y a.
Z W i l n a .  — N o w e m  ro z p o rząd zen iem  

m inistra  ośw iecenia  publicznego , Hr. U  w a ­
r ó w ,  nakazano  dla rozszerzenia  i poparc ia  
języka rossyjskiego w  L itw ie  i w  innych  n ie ­
gdyś polskich a teraz do Rossyi w c ie lonych  
p row incy jach , założenie insty tu tu  dla po lsk ich  
d z iew czą t  w  B ia łym stoku , w  k tó rym  maję 
uczyć li rossyjskiego języka , i takichze insty­
t u t ó w  n a u k o w y c h w y  W ilnie* W ite p sk u ,  P o -

łocku ,  Mińsku i G rodnie  dla polskich dzieci 
płci obojej,  w  k tó rych  ró w n ie ż  język rossyj- 
ski ma być uczony  i codziennie oprócz N ie­
dzieli i Ś w ią t  ma się nauka odbyw ać . P o d o ­
b n e  insty tu ty  mają być dla Podola  , XV ołynia- 
i U kra iny  pozakładane w  K ijo w ie ,  Żytom ie­
r z u ,  K a m ie ń c u -P o d o lsk im  i w  innych m ia- 
staeh. Szlachcie tych  p row incy j  su ro w o  na­
kazano , ażeby s y n ó w  i córki sw o je  do ty ch  
z a k ła d ó w ,p o sy ła ła , izby w  w n a r o d o w y m  
j ę z y k u ' *  zupełnie  w ykszta łc ić  się mogli. —1 
Szkoły po rzy m sk o -k a to l ick ich  klasztorach’, 
czy one od m n ic h ó w  czy od zakonnic są u- 
t r z y m y w a n e ,  od tąd  podlegać będą-c y w im y m  
nadzo rcom  szkolnym* na k tó rych  w ło ż o n o  
obow iązek ,  iżby rodzicom  dali do pojęcia, jak 
p o trzeb n em  r poźyteeznem  dla ich dzieci jest 
nauczenie  się rossyjskiego n a rodow ego  języka. 
  Cesarz Rossyjski, k tóry m ianow ania  rzym ­
sko-katolickich, ró w n ie  jak greeko-rossyjskicn 
b isk u p ó w ,  do tąd  sam podp isyw ał i ukazy o  
tern w  imieniu, sw o jem  ogłaszać kazał,  te raz  
m ian o w an ie  rzym sko-ka to lick ich  b isk u p ó w  i 
ogłaszanie tego zdał na Ces. Rossyjski senat. 
I  tak  czytano n ied aw n o  W  Pszczole północnej 
następujący ukaz senatu: „X ięeiu  S z y m o n o w i’ 
G e d ro jc o w i ,  jako rz y m sk o -k a to l ick iem u  d i-  
sk u p o w i ,  porucza  się k ierunek  dyjecezyi zm u- 
dzkiej r posiadać on  będzie o w e  wszystkie-
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p re ro g a ty w y ,  k tó re  z te m  b i s k u p s tw e m  są po -  sp ra w d z ić  się m iało  o w o  sm utne  p r a w o  nie- 
łą c z o n e .« doli ludzkiej. T o  ścisłe t rzym anie  się system u

F  r  a n c y  a. t łó m aczy  w sze lk ie  zm iany m in is te rya lne ,  ono
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Stycznia. w y ja śn ia  tez obecne  p a r la m e n ta rn e  przesilę-

O s o b l iw y  p rz e d s ta w ia ły  dzisiaj w id o k  eki- nie. B o jakkolw iek  bieg w y p a d k ó w  ub a rw iać  
p aże  p o d ró ż n e  K ró la  i rodz iny  k ró lew sk ie j  na usiłuję — to jednak  zrażona p ró żn o ść ,  oszu- 
dz iedz ińcu  T u i l le ry ó w  u s taw io n e  i o toczone kaną  dum a g ió w n e m i  sp ręży n am i,  poruszają-
m n ó s t w e m  c iekaw ych, nie upa tru jących  w  ty c h  cemi w sze lk ie  u s i ło w an ia  s z e fó w  koalicyi. 
p rz y g o to w a n ia c h  nic innego , jak zw y cza jn ą  je s t to  w a lk a  p o ds tępu  z u c z c iw e m  przekona- 
p o d ró ż ,  p o z b a w io n y c h  w szelk iego  czucia dla n ie m ;  jeżeli ta m te n  z w y c ię ż y ,  u b o le w a m y  
boleści ro d z in y  panującej i k ry ty czn y ch  okoli- n a d  K ró le m ,  u b o le w a m y  nad  F rancyą .  Bo 
cznośc i ,  w  śród  k tó ry ch  p o d ró ż  ta k o w ą  n iechaj się n ik t pzczą  nie łudzi nadz ie ją ,  nie- 
p rzedsięb ie rze .  G d y b y m  tu  chciał po jedyń- chaj n ik t  nie są d z i , że jeżeli K ró l  zn iew o lo n y  
cze sp isyw ać  o d e z w y ,  k tó re  się o uszy m o je  będzie  do w e z w a n ia  T h ie rsa  i G uizo ta  do Mi-
o b i j a ł y ,  d a ł b y m  takim  sposobem  uw agi godny, n is te ry u m , s ta ry ,  jedynie  ty lko F ran cy ą
ale byna jm n ie j  nie pocieszający ob raz  ducha  uszczęśliw ia jący  sys tem , z m ałoznacznem i 
i sposobu  m yślenia  ludu tutejszego. P o z w ó l  m odyfikacyam i za trzym anym  być m oże. N ie ­
m i w ię c  P an  racze j u m y s ło w y m  oka m ego szczęsne o b rady  w  Izbie  D e p u to w a n y c h  mu- 
r z u te m  w e j r z e ć  w  o w e  k o m n a ty ,  do k tó ry c h  szą nareszcie am bicyą ludu  tak iego , jakim są 
od  ro k u  1830. tyle u trap ień  p rzys tęp  miało. F ra n c u z i ,  obudzić . W sze lk ich  użyto sposo- 
K tó ż b y  b o w ie m  w  tej chw ili  nie p rz y w ió d ł  bó-w, aby K ró la  w  opinii publicznej poniżyć, 
sobie  na pam ięć  położenia  p ie rw szeg o  L u d w i -  n ie  zw aża jąc  na to ,  jak zgubne  nasienie przez 
k a  Fil ipa  i  k o m u źb y  się natenczas nie narzuciło  to  rzucają. Jeże li  F ra n c y a  z dotycbczas"owćj 
to  p rz e k o n a n ie :  T u  zamieszkuje d u ch  p rzeni-  pozo rne j  apatyi się p rz e b u d z i ,  jeżeli porusze- 
k l iw y ,  szlachetna  osob is tość ,  k tóra  jakiekol- n ie  p rzez  sam o lu b s tw o  koalicyi w y w o ły w a n e  
w ie k  lo s ó w  koleje na p rzysz ło ść  jej czekają, p o p ie rać  b ęd z ie ,  p rzekona  się z a p e w n e ,  o ile 
W  dziejach w ie k u  naszego jedno  z n a jp ie rw -  ci m ę ż o w ie  ru c h u  ani chęci ani zdatności nie 
szy ch  miejsc m a  sobie  zabezpieczone. W  tej posiadają , aby  te  m arzen ia  u rzeczyw iśc ić ,  a 
s m u tn e j ,  w ażn e j  c h w i l i ,  tw o rz ą c e j  epokę  w ten czas  na ró d  b a rd z o  i a ł o w a ć  b ę d z ie ,  że 
\ v  życiu K ró la  F il ipa ,  godzi się w y k a z a ć ,  co K ró lo w i  w ła d z y  u ję to ,  k tó re j  do tychczas  tylko 
K ró l  t e n  dla F ran cy i  i d la  E u r o p y  uczynił  dla szczęścia i pom yślnośc i F ran cy i  użył. 
i jak  n iegodnego dozna je  lo su ,  jeżeli, co Dzięki o p a trzn o śc i ,  że d o tą d  leszcze nie zby- 
z w ie lu  n ieste ty! z jaw isk  się okazuje, d aw n ie j-  w a  n a  dzielnej m assie , zd e c y d o w a n e j  z stało- 
sze p rzy w iązan ie  i m iłość  ludu k u  n iem u  nie- ścią p r z e c iw  ty m  in trygom  w y s tą p ić  i Króla 
jakiej obo ję tności u s tęp u je ,  k tó ra  go m ocnie j od  w szelk ie j  napaści w ichrzyc ie l i  konsty- 
z a p e w n e  m a r tw i ,  aniżeli ślepa n ien aw iść  tu cy jnych  zasłaniać. Jest  to  g rono  doświad- 
s t ro n n ic tw  rew o lu cy jn y ch .  W y n ie s io n y  p rzez  czonych  i do b rze  m yślących , um iejących  na- 
bo lesną  z a p e w n e  dla siebie r e w o lu c y ą  n a t r o n  leżycie ocen ić ,  kiedy K ró l  r z ą d z i  i p a n u j e ,  
F ra n c y i ,  w ied z ia ł  on od p ie rw szeg o  m o m e n -  jak L u d w i k  F ilip ;  o raz  p o jm u jących ,  że na- 
t u ,  czego chcia ł:  Pokoju  z E u r o p ą ,  p o rząd k u  reszcie d o b ry  b y t ,  spoko jność , r ó w n o ś ć  przed 
W 'F ra n c y i  samej. T ego  trudnego  zadania o d  p r a w e m  i dosta teczna  ilość religijnych i póli- 
dn ia  7. Siefpnia  1830. nigdy z oka nie spuścił, ty czn y ch  w olnośc i  na jw yższym  celem każdego 
N i° d y  nie  z w a ż a ł  na zg ie łk liw e w rzask i  roz -  p a ń s tw a  i każdego to w a rz y s tw a .  K to  się po 
pasanych  k lu b ó w ;  n ig d y  nie zw a ż a ł  na m o r-  zu p e ln em  osiągnięciu celu tego, jak w e  F ran- 
d ercze  kule z a g o rz a lc ó w ;  n igdy nie zw a ż a ł  cy i,  w  w y k rę ta r s tw o  p o d  w z g lę d e m  formy 
n a  c h u ć  przy jac ió ł s w o ic h ,  ubiegających się zapuszcza i nad  fo rm ą  istotę rzeczy  w  zapo- 
za po p u la rnośc ią  ; nie szczęd z i łp racy  i m o zo łu ;  m n ien ie  puszcza , nie godzien  nazw iska  do- 
p on iós ł  w  ofierze spoko jność  dni sw o ich ,  aby b reg o  obyw-atela ani przyjaciela  ludzkości. — 
o w e  d w a  filary polityki sw o je j ,  pokój i po rzą -  Co się tyczy  obecnego  p rzes i len ia ,  nie ulega 
dek  od każdego sz w a n k u  z ach o w ać .  N ie  w ą tp l iw o ś c i ,  że K ról z aw sze  jeszcze bardzo 
d z iw  w ię c ,  że m u  za .to n a g ro d z o n o ,  jak życzy i stale się sp o d z ie w a ,  iż P P .  Mole 
w sz y s tk im  w ie lk im  m ę ż o m ,  k tó rzy  p o m n i i M on ta l ive t  w  gabinecie  u trzy m a ;  wszelkie 
ty lko  n a  uszczęśliw ienie  o jczyzny , po d łem i u s i łow an ia  jego do tego zm ierzać będą  celu; 
w z g lę d a m i sam olubs tw a  pogardza ją  i idąc nie- i k tóżby się te m u  d z iw ić  rhógłp C zy  m u  się 
z ach w ian ie  drogą sp ra w ie d l iw o śc i ,  w sze lk im  to  u d a ,  tego  p rz ep o w ied z ieć  nie um iem . Dzi- 
zab iegom  i na leganiom  przyiaciół r ó w n ie  jak  siaj i ju t ro  sp oczyw ają  in te re ssa ; K ró l  bole- 
n ieprzy jac ió ł  op rzeć  s ię  umieją. W y n a g r o -  snej p o w in n o śc i  ojcowskiej dope łn ić  musi; 
dzo n o  m u  n ie w d z ięczn o śc ią ,  b o  i n a  n im  opuszcza  on troski r z ą d u ,  aby się nad trumną
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ukochanej có rk i  n ieu tu lonem u  oddać  ża low i, 
a l e d w o  łzy  ron ione  w  g ro b ach  familijnych 
z  oczu  jego us tąp ią ,  a juź go czekają n o w e  
trosk i  i m a r tw ią c e  starania. K tó ż  lo so w i jego 
z a z d ro ś c i !

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia  18 Stycznia. 

P o n iew aż  G e n e ra ł  van Halen rz ą d o w i  d o ­
n ió s ł ,  iż C abrera  rozstrze lan ia  je ń c ó w  zap rze ­
stać nie ch ce ,  dano  m u  w ię c  z n o w u  rozkaz, 
aby i on z sw o je j  s trony  jeń có w  rozstrzelał. 
R ó w n o c z e śn ie  jednak  do  w szy s tk ich  tu  re z y ­
dujących p o s łó w  dyp lom atyczne  w y d a n o  n o ty  
z do łączen iem  d o k ładnych  kopii w sze lk ich  
tego p rz e d m io tu  do tyczących  się k o rrespon-  
dency i ,  aby  u d o w o d n ić ,  źe rząd  K ró lo w e j  
zm u szo n y  tylko system  o d w e tu  zatrzym uje.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  
"Wojsko ( je n e ra ła  M aro to ,  o d e b ra w sz y  w ia ­

dom ość  o p rz y a re sz to w an iu  B a lm a se d y , b u n t  
p o d n io s ło ,  i ty lko  z w ie lk ą  trudnośc ią  i do­
p ie ro  po s tracen iu  w ie lu  żo łn ie rzy-spóko jność  
p rz y w ró c o n o .

N i d e r l a n d y .
Z p o w o d u  ośw iadczen ia  w  francuzkićj Izbie 

D e p u to w a n y c h ,  źe H olandya w  r. 1831 p ie r ­
wsza p rz e rw a ła  zaw ieszenie  b ro n i ,  J o u r n a l  
d e  l a H a y e  p rzy tacza  d o w o d y ,  z k tórych  
okazuje  się p r z e c iw n ie ,  źe Belgijczykowie 
w ó w c z a s  rozpoczynali  z a w sz e  kroki n iep rzy ­
jacielskie, m ian o w ic ie  przy  cytadelli a n tw e rp -  
skiej, gdzie jedynie p o d ó w c z a s  w a r o w a n o  
zaw ieszen ie  bron i .  N a  d o w ó d  przy tacza  ten  
dziennik c iek aw y  w y w ó d  s ło w n y  zp ro to k ó łu  
posiedzenia  S en a tu  belgijskiego: „P. R o b au lx :  
H o lend rzy  p rz e rw a l i  zaw'ieszenie b r o n i ; w t a r ­
gnęli oni do Hulst." — Margr. R hodos:  Je ­
szcze do 14. H o le n d rz y  H ulst  o b w a r o w a l i ; "  
H r .  A rsc h o t :  „E j,  Mości P a n o w ie ,  to  w y  nie 
w ie c ie ,  źe H ulst  należy do  H o le n d r ó w ?  •— 
A ch , a c h .«

Z  A m s z t e r d a m u ,  dn. 26. Stycznia.
„ O d b ie ra m y  dzisiaj (p o w ia d a  Handelsbład) 

z Hagi p o tw ie rd z e n ie  udzielonej w czo ra j  
z L o n d y n u  w iad o m o śc i  o p rzys tąp ien iu  F ran -  
cyi do ostatn ich  u c h w a ł  konferencyi lo n d y ń ­
skiej, za ła tw ia jących  ostatecznie pytan ie  h o ­
lendersko  -belgijskie. Belgia gdyby się w z b r a ­
niać  m ia ła  zadość uczynienia  tym  u c h w a ło m , 
p rz e z  w s z y s t k i e  do konferencyi w p ł y w a ­
jące m o c a rs tw a  do  w y k o n an ia  t rak ta tu  z n ie ­
w o lo n ą  zostanie."

A  u s t r y a.
Z P r a g i ,  dnia 11. Stycznia.

Z nany  z cz a só w  ostatniej rew o lu cy i  polskiej 
G en era ł  S k r z y n e c k i ,  k tó ry  za dozw o len iem  
Cesarza Jm ci w  mieście  tu te jszem  od  2 E t  
p r z e b y w a ł ,  p rz e d  kilku  dniami nagle znikł.

W ła d z a  go do  odpow iedz ia lnośc i  pociągnąć 
m ia ła ,  p o n iew aż  prze  ę to  korrespondencyą 
jego, w  której z rządem  belgijskim na p rzy ­
pad ek  w o jn y  w z g lę d e m  objęcia naczelnego 
d o w ó d z tw a  nad  arm ią belgijską się układał.

X  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2. Stycznia.

(  Gaz. pows z . ) — Porta  znajduje się tą razą. 
W przesilen iu ,  najokropniejszem m oże , w  ja­
k iem  się k iedyźko lw iek  znajdow ać  mogła. 
N o w y  trak ta t  h a n d lo w y  i zostające z n im  
w  zw iązk u  n o w e  urządzenia  do tego s topnia 
g łó w n ą  p o d s taw ę  p ań s tw a  w strzęs ły ,  źe, je­
żeli kiedy przypuszczenie  o ro zchw ian iu  się- 
p ań s tw a  tureckiego bezzasadnem  się być nie 
z d a w a ło ,  te raz  w łaśn ie  to  się w ydarza .  Re- 
szyd Basza przestraszy  się n iezaw odn ie  dzie­
łem  sw o jć rn ,  skoro  skutki jego rozw aży . Być 
m o ż e ,  źfe z w in n a  iego i potężna  ręka  zdołar 
łab y  szkodliw e usunąć skutki, gdyby m u  ster 
rz ą d u  p o zo s taw io n o ,  i o tyle o d p ow iedz ia l­
ność  jego mniejszą się w y d a w a ć  m o ż e ,  a  p e ­
w n a  część w in y  na o w e  spada s tronnic tw o, 
k tó re  się do usunięcia go od steru rządu  p rzy ­
łożyło. R ó w n ie  w  całym  toku administracyi, 
jak i w  stósunkach h a n d lo w y c h  spostrzegać 
się daje w ie lk i ,  o b a w ę  w zn ieca jący  w strę t .  
N ik t  nie w i e ,  czego się t rzy m ać ,  i dla tego 
każda zm iana jest pożądana; cóż Więc dzi­
w n e g o ,  źe się nieład w k r a d a ,  k tórego  końca 
p rzew id z ieć  nie m o żn a?  W  n o w in y  dz ienne 
b a rd zo śm y  tu  ubodzy. Z p o w o d u  ognia 
w  pałacu Sułtanki Atie ścisłe rozpoczę to  
ś ledztw o. P o d  w zg lęd em  pożyczki, k tóre j 
P o r ta  koniecznie p o trzeb u je ,  zażądano pośre­
d n ic tw a  Anglii.

S u ł tan  zw iedza ł  dnia 20. z. m . n o w o - u r z ą -  
dzoną k w a ra n ta n n ę  w  koszarach  Kuleli z za­
dow o len iem .

S tan  zd ro w ia  w  stolicy i okolicach jest za­
spokajający.

D la  córki sw ej A l i  i , k tórćj p rzeznaczony  
pałac spalił się, oddał teraz Sułtan pałac  po  
zm arłej S u ł tan ó w n ie  M i h r i  W a h ,  żonie Se- 
raskiera  Said Baszy.

E g i p t .
D o A lexandry i p rzy b y ł  znakom ity  rossyjski 

oficer, P u łk o w n ik  Paschof.
Rossyjski i angielski generalni konsulow ie  

w yjecha li  do w yższego  E g ip tu ,  za nimi w y -  
jedzie także w k ró tc e  francuzki.

W  M onitorze  Egipskim umieszczono donie­
sienie o podróży  Baszy Egipskiego ; m iał o n  
w  41 dniach stanąć 24. Listopada w  K a r tu m ;  
p rzy  odejściu kuryera  z tą w iadom ością , znaj­
d o w a ł  się w  d o b ry m  stanie z d ro w ia ;  m iał się 
p o tem  udać do Fasohe l;  za dziesięć dni spo­
d z iew ał  się być u  kopalni z ło ta ,  i zaw iązać
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stosunki z Xiążętami Abissyńskiemi G a l l a  s i 
S c h a n k a l l a s  W  orszaku Baszy znajduje 
się także koptyjski kapłan, który chce o d w ie ­
dzić wyglądającą go Abissynią.

Ibrahim  Basza jest w  Antyochii, i nie traci 
ani na chwilę z oczu wojska tureckiego, które 
nie daw no  odbyło poruszenie ku wschodniej 
granicy Anatolii.

T ak  nazw ane niespokojności w K a n d y i  
by ły  tak mało znaczące, że nikt się o nic nie 
troszczy.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego" 

w yszedł Mo. 45. zawiera: Boz (Charles D i­
ckens.) — Anti-Ironia życia przez^ E. W . (po- 
ezya).— W ieszcz poezya przez F. L .— Karyka­
tu ry  historyczne 1. Albertus napisane dla Tyg. 
lit. przez J. J. Kraszewskiego. — Frankiści 
(dokończenie.)— Przegląd dzieła P. -Łukasze­
w icza Obraz miasta Poznania (dalszy ciąg.) 
— Korespondencya. — Odpis b ław ianinow i z 
Węgier. — Doniesienia literackie z Galicyi, 
z K rakow a i t. d.

W ir tu o z  Ole Bul w  tych dniach spodzie­
w an y  jest w  Berlinie.

N iedaw no  stawił się w  pałacu Sułtana, 
rzeźnik z wioski Jenikoui nad Bosforem, z 
oświadczeniem , że chce Monarsze odkryć o- 
gromny skarb, zakopany w  bliskości sklepiku, 
rzeźnika. Donosicel Sułtanow i opowiedział 

oznaczonem miejscu trzeba w ykopać zie­
mię na 4 łokcie głęboko, tam  znajdzie się 
w iek o  m arm u ro w e z rozmaitemi napisami, 
pod którem  irzeba w yczerpać w o d ę ,  pod tą 
zn o w u  jest w ieko m arm u ro w e ,  pod tem w o ­
d a ,  a pod w o d ą  znajduje się 6 u rn  z m one­
tami złotemi z czasów" Konstantyna, mające- 
mi wartość  250 miljonów piastrów tureckich, 
i naczynie z klejnotami, między któremi b ry ­
lant największy jaki kiedykolwiek był w idzia­
ny." Sułtan dostarczył ro b o tn ików , w  sa­
mej rzeczy znaleziono wieka i w o d y ,  w szyst­
ko zdaje się po tw ierdzać  opow iadanie rzeź­
nika, i ciekawa rzecz czy też wszystko będzie 
sprawdzone.

Kapelmistrz L ihdpainter p rzybył z Stut- 
gardu do W iedn ia ,  aby w ys taw ić  na scenie 
swoją n o w ą  operę Genuenka.

Ś p iew ak  muzykalny bez głosu, jest jak zła­
many pieniądz, który w p ra w d z ie  m a wartość , 
-ale nie ma dźwięku.

W ir tu o z  skrzypek Ole Bul zapytany przez 
znakomitą osobę z jakićj w yszed ł  szkoły? od­
pow iedzia ł:  „Ze szkoły niedoli."

K o n d u k to r  om nib usu  w  L on d yn ie  w  tyeh  
dniach zosta ł skazany na karę p ien ięż n ą ,  za  
to że w o ln ie j  jechał niż m ożn a  p ieszo  dojść 
do celu.

Farailija Price (P ra js)  która przedstawiała 
swoje zajmujące w idow iska w  W arszaw ie ,  
baw i obecnie w  Stambule. Sułtan zaszczycił 
jedno z tych w idow isk  sw ą  obecnością.

"W W ro c ław iu  podoba się nadzwyczaj For- 
tepianista Dreiszok, W niektórych miastach 
dawał koncerty  wspólnie z Thalbergiem.
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D O N I E S I E N I E .
Gościniec na F r a n o w i e  pod Poznaniem, 

do dominium Kobylopola należący, jest do 
w ydzierżaw ienia na t r z y  l a t a ,  od św. W o j ­
ciecha 1839 aż do tegoż czasu 1842 roku.

Warunki dzierżaw y u dominium podpisa­
nego przejrzane być mogą.

D o m i n  i u m K o b y l o p o l e .

Kamienica położona tu  w  miejscu na ulicy 
Szewskiej pod No. 134. w ra z  z przynależy- 
tościami, ma być z pow odu  lepszego uregulo­
w ania  sukcessyi, pod ułatwiającemi w a ru n ­
kami z w olnej ręki sprzedana.

Bliższej wiadomości udziela
w d o w a  B i e r n a c k a .

Poznań, dnia 30. Stycznia 1839._____

Pod No. 35. na ulicy W rocław skiej są stan- 
cye i spichrze do w ynajęcia ,  natychmiast łub 
od 1. Kwietnia r. b.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.____________

D n ia  2. L u te g o  1839 .
Sto­ Na pr. kurant

pa
prC. papie­ goto­

rami wizna

O bligi długu państw a . . . . 4 103Ż 102f
P r. ang. o b lig ac je  1830. . . . 4 1021 1011
O bligi premio w handlu  morśk. _
G bbgi K urm archii z bież. kup. 4 102 j 10 l f
O bligi tym cz. Now ej M archii dt. 4 101 i
B erlińskie o b lig ac je  miejskie , 
K rólew ieckie dito ,  .

4
4

1031 102J

E lblągskie d ito  . „ : 4 i
G dańskie dito  w T. - . . . 48 _
Z achodnio - P r. listy zastawne . , 3 | iOOj 100J
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 1044
W sc h o d n io  - Pr. listy zastaw ne . 3^ 1011 1001
Pom orskie dito . . 3 | 1 0 1 * lO lfeKur- i Now o march, dito  .  . 3 i 1021 10! |
Szląskie d ito  . . 4 _ 1031
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — — 93
Z ło to  al marGO . . . . . . _ 2 i5 j 214*
Now e dukaty . . . . . . . 181
F rydry ch sd o ry  . . .  . . . — 131 13
In n e  m onety z ło te  po 5 talarów . 13 1 2 |
Dtsconto , . .  . . . . . — 3 4


